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KOREPETYCYJE. (6-2) 

Jednego lub dwóch chłopców klasy I i II po­
szukuje do wspólnego przygotowywania 
na lekcy je lJ()b,.~ai"."ktl. 

D-l." E. KURELLA ordynator warsza­
wskiej Uniwersyteckiej kliuiki w szpitalu Ś-o Ła­
zarza przeprowadził się na ul. Nowegrodzka ~ 25 
w Warszawie i przyjmuje z chorobami weneryczne­
mi i skóry do 10 rano i od 4 1/2-6'/. po południu. 

(Raj. i Fr. ]\q 5549) • (4-3) 

ZAKŁAD ŚLUSARSKO -MECHANICZNY 
A. L U F T A 

przeniesiony został do domu p. Senatora Stronczyń­
skiego, przy ul. Bykowskiej w Piotrkowie. (4-2) 

UKAZ NAJWYŻSZY. 

Przepisy o przemyśle górniozym w gub er­
nijaoh Królestwa Polskiego. 

(NajwyżeJ zatwierdzone w d,ltu 28 lewi.tnia 1892 r.) 

(Dalszy chg). 
CZĘŚĆ V. 

O s t o R U n k a c h p o m i ę d z y p r z e m y s ł o w ­
c a m i gór ni c z y m i a w ła ś c i c i e l a m i 

z i e m i . 
41) Przenlysłowiec górniczy obowiązany jest 

wynagrodzić właściciela ziemi za powierzchnie 
zajętą pod poszukiwania. Wrazi e niezgodzeni~ 
się stron, wynagrodzenie to określane będzie spo­
sobem, wskazanym wart. 46, w ilości podwójuego 
czystego dochodu rocznego z zajętego obszal·u i 
spłacane będzie z góry za każdy rok. 

42) Właściciel ziemi obowiązauy jest ustąpić dla 
użytku przemysłowca górniczego, który otrzymał 
grunt wydzielony, działy ziemi w granicach grun­
tu wydzielonego, potrzebue dla robót górniczych 
na powierzchni ziemi, lub w j ej wnętrzu (otworów 
JlZybów i sztolni, robót świdrowych i t . p.), dla 
odsepów, wyładowywania i składauill wydobywa­
nych ~opaliu, dla dróg rżelazuych lub iuuych), dla 
kanałow, urządzeń wodociągowych i odprowadza­
jących wodę, dla maszyn i różnego rodzaju urzą­
dzeń g~rniczycb, tudzież dla budowli, służących 
dla celow eksploatacyi, lub za pomieszczeuie dla 
robotników. 

43) Właścilliel gruntu wydzielonego 'v żadnym 
razie nie ma prawa żądać ustąpienia mu działów, 
ilajętych pod małe budfJwle, podwórza, ogrOdy, lub 
tez zakłady przemysłowe. 

44) Wymiary i położenie działów, zajętych przez 
przemysłowca górniczego (art. 4:!), określane będą, 
w braku dObrowoluej ugody stron, przez inżyniera 
okręgowego, uajpóżniej w ciągu jednego miesiąca 
po podaniu o to prośby. 

Uwa~a. Sprawy o zajęcie działów gruntowych, 
nalezących do włościau, będą rozstrzygane przez 
komisyję guberuialuą do spraw włościańskich z u­
działem inżyniera okręgowego. Wszelkie nmowy 
pomiędzy włościanami a przemysłowcami górni­
czymi co do ustąpienia tym ostatnim ziem, zapi­
sanych w :J.ktach urządzenia gruntowego (tabele 
likwidacyjne i dane), wiuny być zawierane uota­
ryjalnie i uieinaczej, jak po poprzedniem zatwier­
dzeniu warunków ugody przez komisyję gubernijal­
llą do spraw włościańskich. 

45) Kto otrzymał dział na ziemi cudzej, obowią­
zany jest wynagrodzić właściciela, tak za zajęte 
dla urządzenia i eksploatacyi wydzielonego grun­
tu czę!ci powierzchni ziemi, jak również za wnę­
trze ziemi pod gruntem wydzielonym. Wynagro­
dzenie to będzie określone na mocy dobrowolnej 
umowy stron i może być spłac.aue jednorazowo lub 
tei na raty. Odnośuie do ziem, zapisanych w 
księgach hypoteczuych, umowa dobrowolna o wy-

nagrodzeuie może uastąpić nieinaczej , jak z wia­
domością wierzycieli hypotecznych. 

46) Jeżeli ugoda pomiędzy stronami o wynagro­
dzenie za działy powierzchni, zajęte ua potrzeby 
wydzielouego gruntu, nie dojdzie do skutku, wy­
uagrodzeni" to będzie (, kreślone na zasadzie art. 
47 - 51. w porządku admiuistracyjnym, po zacią­
guiE;ciu zdań ekspertów: odnośnie do działów, na­
leżących do włościau przez miejscowe komisyj e 
guberuijalne do spraw włościailskich, zaś odno­
śnie do działów należących do inuych właścicieli 
-przez miejscowy rząd guberuijalny, z udziałem 
w obn wypadkach delegata zarządu górniczego. 
Rzeczoue iustytucyje winuy określić wysokość wy­
uagrodzenia, należącego się właścicielowi, w cią­
gu miesiąca od duia otrzymania od iużyniera okrę­
gowego zawiadomieuia o konieczności zajęcia dzia­
łu gruutowego pod eksploatacyję górniczą. Stroua, 
niezadowoloua z wysokości wynagrodzenia, okre­
ślouej w porządku powyżej wskazauym, może, w 
ciągu miesiąca po zakomunikowaniu jej rezolucyi 
w tym przedmiocie, wystąpić przeciwko stronie 
przeciwnej z powództwem w odpowiedniej insty­
tucyi sądowej . 

47) Roczne wynagrodzenie za zajęte działy po­
wierzchui będzie określone w ilości podwójuego 
od nich dochodu, traconego przez właściciela ziem· 
skiego, a za działy, które nie przynoszą dochodu, 
w ilości J)1·zeciętnego dochodu rocznego, który dział 
taki mógłby przyuosić właścicielowi ziemskiemu 
w porównaniu z j ednakowemi działami sasie-
dniemi. -

48) Wynagrodzeni e za zajęte działy powierzchni 
będzi e opłacane za cały czas zaj ęć, z góry za ka­
żdy rok. 

49) Wynagrodzenie za budowle, zuajdujące się 
w danym dziale, będzie określane oddzielnie od 
wynagrodzeuia za grunt, w wysokości wartości 
tych budowli. 

50) Jeżeli dział ma być, lub przeczy wiście bę­
dzie zajęty przez przemysłuwca górniczego dłużej, 
niż przez trzy lata, jeżeli zajęcie części tego dzia­
łu rozdrabnia go do tego stopnia, że pozostałe 
części uie mogą słnżyć do użytku dotychczasowe­
go, lub też, jezeli dział nie może być wrócony w 
dawnej postaci, w takim razie właściciel ma pra­
wo żądać od przemysłowca gÓJ"Uiczego nabycia te­
go działu po cenie, równającej się podwojonej 
wartości , jaką powierzchnia działu miała przed 
zajęciem j ej na potrzeby przemysłu góruiczego. 
Przy takiem wywłaszczeniu ziemi, dawny własci­
ciel zachowuje prawo do wynagrodze!lia za wnę­
trza wywłaszczonego działu. 

Uwaga. Nabycie na własność działków ziemi, 
należących do włościan i zllpisauyeh w aktach u­
rządzenia gruntowego (tabele likwidacyjne i da­
ne), tak ua mocy dobrowolnej ugody z włościana­
mi, jak również ua żądanie włościan (w wypad­
kach, przewidziauych w artykule uiniejszym), do­
puszczaue bttdzie za pozwoleniem miejscowej ko­
misyi gubernijalnej do spraw włościańskich, pod 
warunkiem, żeby przemysłowiec górniczy, prócz 
jednorazowej spłaty należuości za dział gruntowy, 
oddał włościaninowi inny gruntowy, równający się 
tamtemu co do rodzaju gleby i obszaru. Kouiecz­
nc . ść nabycia działu na potrzeby górnicze winna 
być poświadczona przez inżyniera okręgowego. 

51) Przy oszacowaniu działów uie należy brać 
na uwagę podniesienia się ceny ziemi, które może 
nastąpić skutkiem zajęcia jej pod przedsiębiorstwo 
górnicze. 

52) Jeżeli co do wynagrodzenia właściciela zie­
mi za użytkowanie z jej wnętrz nie nastąpi zgo­
da dobrowolna pomiędzy stronami, to wynagrorlze· 
nie to będzie określoue w sposób następujący: 

l) od węgla i rudy cynkowej - w stosunku 10/0 
od iunych kopalin - w stosunku '/~% całej iloś­
ci kopaliny, wydobywauej corocznie z kopalni 
powierzchni eksploatowanej; 

2) jezeli IV skład gruutu wydzielouego wchodzą 
działy kilku właścicieli, w takim razie wynagro" 
dzenie za nzytkowanie z wnętrz będzie dziełoue 
pomiędzy nimi o(lpowiednio do obszaru każdego 

działu , wchodzącego w skład gruntu wydzielonego, 
chocia~by z wnętrz tego lub owego działu nie 
wydobywauo kopaliny; 

3) wynagl·odzenie może być wydane w uaturze, 
lub w kwocie pieniężue.j, odpowiednio do wyhoru 
właściciela ziemi. 

53) Wynagrodzeuie za tymczasowe użytkowanie 
z powierzchni i wuętrza gruntów, uależących do 
majątków majoratowych, wypłaca się właścicielo­
wi majątku majoratnego. Wynagrodzenie, należne 
za działy wywłaszczone, za zmuiejszenie wartości 
działów zajętych, za budowle wywłaszczone, tu­
dzież za wyrąb lasu, pociągający za sobą zmniej­
szenie się og.ólnego jego obszaru w majątku, wno­
si się do bauku państwa (do jego kantoru lub od­
działu) i należy do majątku majoratowego; wła­
ściciel zaś majątku może tylko otrzymywać pro­
centy od sumy wnieSionej. 

54) Działy zajęte tymczasowo przez przemy­
słowca górniczego, gdy staną się już uiepotrze­
bnemi, winny być zwrócone właścicielowi ziemi, 
z przyprowadzeniem ich do stanu poprzedniego, 
lub też z wypłatą wynagrodzenia, odpowiadające­
go zmniejszeniu ich wartości. Dla zabezpieczenia 
tego, przemysłowiec górniczy, na żądauie właści­
ciela, obowiązany jest, pl"Zed zajęciem ustąpione­
go mu działu, wnieść do warszawskiego kantoru 
lub do mi ejscowego oddziału bauku państwa kau­
cyję, określoną na mocy porozumieuia się stron, 
lub te ż w sposób, wskazlluy wart. 46. 

55) Przy zwracauiu właścicielowi działu zaję­
tego tymczasowo ua potrzeby przemysłu górnicze­
go, wszystki e wzniesione na nim budowle winny 
być l·ozebraue w ciągu roku; w przeciwnym razie 
przechodzą one bezpłatnie do właściciela ziemi. 

56) Jeżeli właściciel ziemi zechce wzuieść na 
pOWi erzchni gruntu, wydzielonej dla eksploatacyi 
kopaliny, wymienionej wart. 3, jakąkolwiek bu­
dowlę, to wiuieu zawiadomić o tern właściciela 
clziału , któremu służy prawo oświadczyć, w ciągu 
jeduego miesiąca od dnia otrzymania rzeczonego 
zawiadomienia, że dział, przezuaczony przez wła­
ściciela ziemi pod budowlę, jest koniecznie po­
trzebny do celów g6J"Uiczych. Słuszność takiego 
oświadczenia winna być stwierdzona przez inży­
niera górniczego. W takim razie, ua żądauie wła­
ściciela gruutu, przemysłowiec obowiązauy jest 
uabyć dział rzeczony. Jeżeli właściciel ziemi 
wzniesie budowlę bez poprzequiego zawiadomienia 
o tern właściciela działu, wówczas traci on prawo 
do wynagrodzenia za uią, w rllzie gdyby taż budo­
wla uległa rozebl·aniu z powodu robót górniczych. 

57) Przemysłowiec górniczy obowiązany jest 
wynagrodzić właściciela zielOi za wszystkie straty 
i uszkodzenia na jej powierzchni, zrządzone przez 
roboty góruicze. Spory w tym przedmiocie roz­
strzygaue będą sądownie, na zasadach ogólnych. 

ZE 

(Prawit. wiestnik). 
(D. c. n.) 

w S I. 
(z Piotrkowskiego). 

Szanowny panie Redaktorze! Od kilku 
tygodni zaledwie zajmuję letnie mieszka­
nie we wsi Rękoraj, położonej w odległo­
ści 9 wiorst od Piotrkowa, a już dwa ra­
zy w ciągu jednego tygodnia byłem na­
pastowany przez tutejszych złodziei, któ­
rych jednak za każdym razem udało mi 
się spłoszyć. Mieszkańcy tutejszej wsi są 
to sami gospodarze rolni, Indzie niemoraI­
ni, choć z pozoru nabożni i religijni; nie­
którzy z nich nawet są doŚĆ zamożni, a 
mimo to nieszczególną w tej okolicy cie­
szący się opiniją. W tym roku już kilku­
nastu z nich osądzono i osadzono w wi~-
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zieniu za różne i to ważniejsze przestęp- obdarzył synek jego prosił, aby ojciec 
stwa. W zeszłym tygodniu wzięto do wię- ukarał malca. Lecz gospodarz ten, wobec 
zienia za kradzież koni dwóch zamożnych dzieciaka, odezwał się do owego pana: 
tutejszych gospodarzy: Piotrowskiego i "dobrze roui mój syn, że krzyczy; ja tak­
Radomiaka. Jako zaś przykład nadużyć że panu nakazuję, abyś po moim gruncie 
tego rodzaju ludzi, przytaczam tu nastę- nie chodził więcej, bo ci nogi połamię. 
pujące fakty, które zmusiły mnie do na- Masz pan drogę, a to jest moja ... miedza!" 
pisania tego listu: Widząc co się święci, pan ten, rozumie się, 

W niedzielę, d. 24 '1.. m., o późnej wie- musiał zamilknąć i przejść na inną miedzę. 
czorowej godzinie, szedłem drogą pruwa- Staraliśmy się go nastraszyć, że go oskar­
dzącą przez wieś Rękoraj do położonego żymy przed miejscowym księdzem, lecz 011 
tam o wiorstę drogi folwarku, dokąd od- się z tego zaczął śmiać. Prawda, niema co 
prowadzałem pana A. Z. Byliśmy już na mówić, ładnie i przykładnie wychowują 
końcu wsi, gdy naraz czterech nieznanych swoje dzieci tutejsi gospodarze! Nic więc 
nam ludzi, ukrytych w zbożu, przyskoczy- dziwnego, że w całej wsi składającej się 
lo do nas, z natręctwem żądając pieniędzy. z kilkudziesięciu domów, zaledwie kilku 
Gdy odmówiliśmy, tłómacząc się, że ich nie się znajdzie, w których są lepiej zakor'l.e­
mamy, poczęli obsypywać nas różnemi u- nione zasady moralne. Z wyjątkiem tycll 
bliżającemi słowy; następnie, widząc na- ostatnich, reszta mieszkańców tutejszej miej­
szą od wagę i śmiałość-rzucili się na nas scowości, zupełnie nie jest wzorem dla in­
z kijami. Kto wie, coby się dalej stało, nych gospodarzy z obcych wsi. W innych 
gdyby w owcj chwili nie nadjechała ja- też wsiach pisma ludowe stanowią pożywie­
kaś fura, skutkiem czego, napastnicy spło- nie duchowe wielu włościan, którzy się nie 
szeni-uciekli; w przeciwnym razie z pe- mogą bez nich obyć i, jakąkolwiek gazetę, 
wności~~ bylibyśmy pokonani. przy sposobności, chciwie cJlwytają do rąk, 

W kilka dni później, o godz. 9 wieczo- aby się tylko dowiedzieć co słychać wświecie. 
rem, szliśmy tą samą drogą. Dochodziliśmy Tutejsi zaś gospodarze, pod tym wzglę­
do końca wsi, mijając chaty. W jednej z dem są nader ciemni, jako nieżądni ża­
takich chat słychać było zdaleka muzykę dnych wiadomości, któreby mogły więcej 
i tańce. Minęliśmy już ów dom, uszedłszy oświecić ich umysły. Wyd:tć rocznie dwa 
zaledwie kilkanaście kroków, gdy kilku lub trzy ruble na "Gazetę Swiąteczną" lub 
pijanych weselników wybiegło na drogę. "Zorzę", jest dla nich, jak się wyrażają 
Szliśmy dalej, niewiele zwracając na nich "wielką ujmą" i wydatek taki nazywają 
uwagi. Naraz pan Z. krzyknął: został on oni zmarnowaniem napróżno grosza. Nie 
silnie uderzony dużym kamieniem w nogę, zwrócą uwagi na to, że większą jest ujmą 
poniżej kolana. Widząc takie zuchwałe dla nich stawać się złodziejami i więźniami. 
żarty, któreby mogły mieć smutne następ- Wtenczas dopiero, gdy jest złowiony na 
stwa, przybliżyliśmy się do napastników, gorącym uczynku i osadzony w więzieniu, 
chcąc się przekonać, który z nich miano- człowiek taki przekonywa się, że źle uczy­
wicie był winnym; lecz zamiast odpowie- nił i dochodzi nareszcie do przekonania, że 
dzi, gromadka ludzi w okamgnieniu się zamiast wydatkowania kilku rubli na po­
powiększyła, a wszyscy, przyskoczywszy żyteczne jakie gospodarskie pismo, musi 
do nas, poczęli nam wymyślać i podburzać sypać po kilkadziesiąt rubli adwokatowi 
jeden drugiego, aby nas pobić. Byli tam i na swoją obronę. Smutne to, ale pra­
wyrostki i ludzie w poważnym wieku. Nie wdziwe! 
cbcąc narazać się na większą nieprzyje- Wiadomo powszechnie każdemu, do ja­
mność-musieliśmy odstąpić od nich. Na- kiego stopnia są zuchwali i rozwielmożni e­
stępnego dnia przekonaliśmy się, że byli ni w mieście Łodzi tak zwani: "sztyletni­
to gospodarze z tejże samej i sąsiedniej cyn i "amatorowie cudzego mienia 71 ? Lecz 
wsi, j to nawet tacy, o których tutejsi są- chyba nikt nie uwierzy, aby takimi zwo­
siedzi pochlebnie się wyrażają; jeden z lennikami i naśladowcami tego rodzaju lu­
nich, 1S-letni chłopak, nazwiskiem Jago- dzi-byli i nasi gospodarze, chrześcianie, 
dziński, jako najgłówniejszy sprawca, jest ludzie przeważnie dostatni? Sądziłem, że 
synem miejscowego sołtysa! .. Kilkakrotnie przynajmniej w ustronnej wiosce można 
był on już podejrzany o różne tego rodza- uniknąć wrażeń , jakie sprawiają na każ­
ju igraszki, lecz zawsze zręcznie kary u- dym uczciwym człowiekU, różne łódzkie 
niknął. Ojciec sołtys, wie o czynach swe- ohydne czyny; tymczasem i tutaj pod wpły­
go synka, na którego ciągle zanoszą mu lu- wem nieprzerwanej bojaźnii strachu trzeba 
dzie różne skargi; nie zwraca jednak zu- przepędzać niespokojne chwile. 
pełnie na to uwagi. Dziwna rzecz, że w takiej Uprzejmie zatem upraszam Szanownego 
wsi nie zauważy się nawet stróżów no- Pana Redaktora o łaskawe umieszczenie w 
cnych, czuwających nocną porą nad po- szpaltach swojego pisma niniejszego listu, 
rządkiem, jak to lila miejsce po innych a może być, że wyrazy te dojdą do wia­
wsiach?.. domości osób winnych, wzbudzą w nich 

W czoraj znów nad wieczorem, udałem żal i skruchę i-naprowadzą na drogę po­
się na spacer w innym kierunku i byłem prawy. 
świadkiem następującej sceny: Wieś Rękoraj, l-go sierpnia lS92 r. . 

Z poblizkiej osady szedł jakiś JUz nie- P. Swiecki. 

Z Miasta i Okolic. 
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W początku bieżącego tygodnia udał się 
p. Naczelnik guberni w tym samym celu 
do N-Radomska, Częstochowy, Sosnowca 
i Będzina. 

Zar~lld flliej6cowego '1.'0-
U'ar~1IMtwa IJobl·oc~ynno.cł dla 
chr~e.c;j'J,n ma zaszczyt podać do wia­
domości osób interesowanych, że: 

1) Projektowana "zabawa kwiatowa", w 
połączeniu z "tombolą", na korzyść Tow. 
Dołu·ocz. i Straży Og. ochotniczej, ma się 
odbyć w pierwszych dniach września r. b. 
(O dniu wyznaczonym na projektowaną 
zabawę doniosą odpowiednie zawiadomie­
nia). 

2) Dzięki ofial'llości licznych jednostek, 
faktycznie sprzyjających zasadniczym za­
daniom wymienionych stowarzyszeń, nade­
sIane już fauty i inne ofiary przedstawia­
ją się pokaźnie pod względem ilości i ja­
kości i 

3) Po dziś dzień, ofiary na projektowa­
ną zabawę złożyć już raczyły następujące 
osoby: 

1. B cia Kon .. , właściciele fabryki w Radomsku­
gllrnitnr mebli giętych, sztnk 20. 

2. Baron Heintzel JuliJusz, W Łodzi-162 łokci tka­
nrn wełnianych różnobarwnych na snknie damskie 
ił 1,40 łokci tkanin półwełnianych na nbrania męzkie. 

3. P. Borman Ewa/d, z Łodzi-36 par rękawiczek 
d'amakich jedwabnych i półjedwabnych. 

4. PP. Gartenberg i M. I. Byk, w Strzemieszy­
cach-60 pndełek ozdobnYih świec cerazynowych, 
oraz 10 krążków sztncznego wosku. 

5. P. Mayer LuduJik, z Łoqzi-5 chnstek dużych 
wełnianych, 4 chustki w guście tureckim i 3 kołdry. 

6. P. Bayer Józif, z Łodzi-3 całkowite sztuki 
barchanów, na 20 halek. 

7. B ·cia Tkonet, z Radomska - 9 stolików do 
kwiatów i 1 stolik okrągły. 

S. P. Schreiber Józif, z Ząbkowic-ozdobne wy­
roby szklanne, a mianowicie: 2 duże lampy Halo­
nowe, 3 lampki nocne, 3 pary wazonów i 2 bu· 
telki "mnrzyn". 

9. Za pośrednictwem p. Zygmunta Szolow.'lkiego, w 
Pabijanicach: 

P. Dzialoszyński M., z Pabijanic-6 1/2 łokcia tka­
niny wełnianej. 

P. Dąbek B, z Pabijallic-71/2 łokcia tkaniny 
wełnianej. 

P. Rotb8rg ::J. , z Pabijanic- 6'/, łokcia tkaniny 
wełniHnej. 

P. Peltzmann U , z Pabijanic-l0 łokci tkaniny 
wełnianej. 

P. Poznański Joel, z Pabijanic-l0'/, łokcia tka­
niny wełnianej. 

P . .Toskowicz M. lY., z Pabijanic 6 łokci tkaniny 
wełnianej. 

P. Goldmann Sam",l, z Pabijallic 15 łokci barchanu, 
B·cia Baruck, z Pabijanic- 3 chnstki kolorowe, 

16 łokci flaneli w 4,·ch kawałkach, 161/, łokcia 
tkaniny wełnian ej , czarnej i 55 łokci barchanu. 

l:J·cia Kindler, z Pabijanic-167 łokci tkanin weł-
nianych, w rozmaitych barwach, w 6-cin odmia­
nach. 

P. Ender Karol, z Pabijanic-420 łokci rozma­
itych tkanin bawełnianych w 12 odmianach. 

P. Steinhagen A,tur, Z Pabijanic-l belę papieru 
białego, kancelaryjnego. 

10. Za pośrednictwem p. Rudzkiej Pallliny, z Do­
brzelewa: 

P. Stronczyńska, Z Kluk-25 rozmaitych fantów, 
wymienionych poszczególe. w odpowiedniej kon­
troli. 

P. Szpilfogel-4 duże bntelki okowity, 50%. 
p, B. K.-5 r:l. gotówką, wyłącznie na Do­

broczynnośl!. 
P. Różycki Mieczysław, z Blizina-l korzec żyta. 
P. Tllrczljnowicz Józif, z Dobiecina - 1 korzec 

pszenicy. 
i P. Stokowsi:i Aleksander, z Drużbie - 1 korzfc 

żyta. 

młody, porządnie ubrany jegomość. W ce­
lu uniknięcia kurzu, zeszedł z drogi i wy­
brał sobie ścieżkę prowadzącą przez pola. 
Następnie ścieżką tą doszedł do łąki, gdzie 
-zauważył mnóstwo niezapominajek i wiele 
innych kwiatów poluych. Zaledwie się 
schylił, aby je urwać, usłyszał za sobą 
głos kilkolotniego cbłopca , który na całe 
gardło zaczął krzyczeć na niego: "wynoś 
mi się ztąd, ty złochieju"! Gdy malec 
nie przestawał krzyczeć, pan ów, udał się 
za nim; malec począł uciekać. Zwróciło to 
moją uwagę i udałem się za nimi; otóż 
widziałem, jak na krzyk tego malca wy­
biegł napl''l.eciw nas jakiś gospodarz. ­
Okazało się, że był to ojciec tego niedo­
rostka, Szczepan Michrza, zamożny koloni­
sta 'I. sąsiedniej kolonii, również zwanej 
Rękoraj. Napastowany amator kwiatów 
polnych (a był to jeden z urzędników m. 
Piotrkowa, chwilowo pr'l.ebywający w tej 
-okolicy) powtórzył ojcu słowa , jakicmi go 

11. Zebrane przez p Samborską, w Piotrkowie-
34 rozmaite fanty i 3 rnble gotowką. 

- Part. N(.u~zelnil,· guberni tutej- 12. Zebrane przez p. Lllft, w Piotrkowie - 11 
szej, rz. r. st. Miller, w d. 5 b. m., przy- rozmaitych fantów i 2 l·uble 40 kop. gotówką. 
jechawszy do Łodzi po południu, w towa- 13. Zebrane przez p. Stokowską Justy1lę z Drużbie 

t · b .. l . k l 1 -'27 rozmaitych fantów i 35 mb. gotówką· 
rzys wie gu el'll1Ja nego ll1spe -tora e \:ar- 14. P. Hoffrichte,' Karol, w Łodzi-lS3 łokci tka. 
skiego, prosto z dworca kolejowego rozpo- nin bawełnianych, w 3·ch odmianach. 
czął rewizyję miasta, celem zbadania jego 15. PP. Karolowie Rudzcy, z Dobrzelewa - I ko· 
warunków sanitarnych. W asystencyi rzec żyta i 1 sztuka młod ej nierogacizny. 
przedstawicieli władz miejscowycJI, budo- Ciąg dalszy nadesłanych ofiar podany 
wniczego i inżyniera, oraz lekarzy miej- będzie w następnych J{g-ch "Tygodnia". 
skich, osobiście dopełnił oględzin, miejsco- . Wszyst~im. wyżej wymienio~Y!ll o~obom, 
wości, gdzie mają być wzniesione baraki ~ak rÓWllleż l tym, które bezlmlen~le. zł?­
na wypadek pojawienia się cholery, by- zyły ofiary na ręce ~w.estarek, w Im.lel1l~ 
dłobójni, jatek na Starym i Nowym Ryn- Tow. l?obr.oczynnośCl. l ~t:~ży Oglll?WeJ 
ku kuchen w cukierniach masarni owo- OcbotlllczeJ składa SIę lllllle.J szem naJ ser­
có~ i produktów na targ;ch. Jeżdżąc po deczniejsze, publiczne podziękowanie. , 
mieście, zrewidował wiele domów, podwórz, - Egzamina. W miejscowem gimna­
studzien, wreszcie oglądał miejsce pl'oj e- zyjum męzkiem egzn.mina wstępne i tak 
ktowane na nowy cmentarz starozakonnych. zwane poprawki rozpoczną się dopiero w 
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d. 13 września, Odnośne podania i papie­
ry przyjmowane są w kancelaryi gimna­
zyjalnej codziennie od lO-ej do 2-ej. Wa­
kansów do klas 2, 3 i 5 niema. 

Beparaey.1a ~ewnt:tt·zn,.J, 
d."orc, .. drogi żelaznej na tutejszej sta­
cyi osobowej, o projekcie której wzmian­
kowaliśmy w właściwym czasie, już się od 
tygodnia rozpoczęła. Nowe i trwałe otyn­
kowanie i pomalowanie tego budynku by­
ło oddawna już rzeczą konieczną; coroczne 
bowiem psucie się tynków i prowizoryczna 
reparacyja były anomaliją, która zwróci­
ła na siebie od dość dawna uwagę po­
wszechną· 

- lWowy pod~i#ll powiatu bt:­
d~.ń.kiego na okręgi sądowe gminne 
już został zdecydowany. Okręgów tych 
będzie odtąd VI: do I będzie należeć tylko 
gmina Górnicza z sądem gminnym w Dą­
browie; do II gminy Gzich6w i Bobrowni­
ki z sądem gminnym w Sybirce; do III 
gminy Sulików, Wojkowice i Olkusko-Sie­
wierska z sądem gminnym w Siewierzn; 
do IV gminy Ożarowice, Pińczyce, Kozie­
głowy i Rudnik-Wielki z ~ądem gminnym 
w Koziegłowach; do V -Zarki, Niegowa, 
Włodowice, Choroń z sądem gminnym w 
Żarkach i wreszcie do VI okręgu należeć 
będą gminy: Rokitno-Szlacheckie, Poręba 
Mrzygłodzka, Kromołów, Łosień z sądem 
gminnym w Zawierciu. 

- Sędzit' .'edt;z1J III rewiru mia­
sta Łodzi (rewiru Xln okręgu piotrko­
wskiego) przeniesiony został na własne żą­
danie na takąż posadę do Przasnysza, na 
miejsce sędziego śledczego Rybarskiego, 
któremu oddano rewir III łódzki. 

- ,·«,ża,· (Z pow. skierniewickiego). 
Dnia 22 z. m., w kolonii Wola-Krosnow­
ska gm. Słupnia, o godzinie 6-ej po połu­
dniu wszczął się, jak przypuszczają z pod­
palenia, pożar w domu Krychniaka, wójta 
gminy Słupia, który natenczas [wraz z 
domownikami był w polu przy żniwie.­
Pożar zniweczył dom mieszkalny, oborę, 
wszystek inwentarz martwy i ruchomości 
oraz cztery konie, dr6b, materyjał opało­
wy i drzewa owocowe. Szkody wynoszą 
razem rs. 1,800; budynki zaś ubezpieczone 
były tylko na rs. 900. 

Na odznaczenie zasługuje kowal Fangrad 
z Podłęża i Wojciechowski z Winnej-G6ry, 
którzy pierwsi przybyli na ratunek i naj­
gorliwsi byli przy gaszeniu ognia, (lo któ­
rego, z powodu nagromadzonej dużej ilości 
pni smoluych w podwórzu, dostęp był nie­
podobny. 

O sile ognia można wnioskować z tego, 
że stojąca w podwórzu kłoda drewniana 
napełniona wodą, spaliła się tak, że zosta­
ły z niej tylko obręcze żelazne.-Wypad­
ku z ludźmi nie było.-Śledztwo zarządzo­
ne; winowajców jeszcze dotąd nie wy-
kryto. M. 

- Eg~a".ina UJ szkole sztygt,. 
"ów w Dąbrowie Górniczej, dla kandy­
datów w 1'. b., nanowo wstępujących do 
niej, rozpoczynają się w dniu 13 września 
i trwać mają do dnia 29 września, poczem 
pójdą lekcyj e zwykłym trybem. Od kan­
dydatów, prócz świadectw, wymaganych 
przy przyjeciu do wszelkich średnich za­
kładów naukowych, żądane są świadectwa 
o odbyciu przez nich jednorocznej prakty­
ki w jednym z większych zakładów fa­
bryk lub wreszcie kopalń. 

- lio Łodzi, Z!/ierzt.f, i Pabi­
j/ulic zaczynają przybywać -jak donosi 
"Dz. Łódzki" - liczne partyje kupców z 
Rosyi, celem przyczynienia na miejscu za­
kupów towarów zimowych. Dotychczas 
przeważną część przybyłych stanowią kup­
cy z Kaukazu. Tl'anzakcyje dokonywają 
się żwawo, a ceny i warunki, ofiarowywa­
ne naszym przemysłowcom, są dla tych 
ostatnich dosyć korzystne. 

rrYDZIEŃ 

.Buch zboŻOW!1 W So.now­
eu prawie ustał zupełnie. Z chwilą o­
twarcia granicy na wywóz zboża, oprócz 
żyta, otrąb i mąki żytniej, zmniejszył się 
do minimum prawie, a cały eksport stano­
wi zaledwie kilkanaście wagonów pszeni­
cy pośledniejszego gatunku w ciągu całe­
go tygodnia. Cena na żyto w Sosnowcu 
obniżyła się o kilkanaście kopiejek na pu­
dzie, a na inne gatunki ziarna na giełdzie 
w Gliwicach trzyma się w jednej mierze. 
Dopóki więc warunki te nie ulegną po­
prawie, komisanci zbożowi postanowili ża­
dnych transportów zbożowych z Cesarstwa 
nie sprowadzać i wstrzymali się z zawie­
raniem wszelkich tranzakcyj zbożowych aż 
do nowych zbiorów. 

W przeciągu ostatnich dni kilkunastu 
wyprawiono z Sosnowic do Cesarstwa zna­
czne transporta w pełnych ładunkach kwa­
su karbolowego, od którego cło z rozpo­
rządzenia ministeryjum skarbu i departa­
mentu celnego na czas epidemii, panującej 
we wschodnich gubernijach Cesarstwa, zo­
stało zniesione. W fabrykach kwasu, znaj­
dujących się w Saksonii, zapasy tego pro­
duktu zostały wyczerpane. 

'" ~U'.llldaeh hutn 'it;Z!/eh 
"Puszkin", do towarzystwa akcyjnego na­
leżących, przyjęto na posady kilku krajow­
ców fachowo uzdolnionych. Jest to reforma 
przeprowadzona pod wpływem nowego roz­
porządzenia, zalecającego znajomość języ­
ka ruskiego i polskiego. Dotychczas fa­
bryka ta była obsadzona jedynie żywiołem 
cudzoziemskim; nikt z krajowców nie był 
tam przyjmowany. Zresztą wzięto się tam 
energicznie do nauki wymienionych języ­
ków, a panowie majstrowie, władający tyl­
ko językiem niemieckim, po skończonym 
zajęciu w fabrykach wprost udają się do 
szkoły, w której specyjalnie przyjęci nau­
czyciele w godzinach wieczornych wykła­
dają wymagane języki. 

3 

Wia.domości Bieżące. 

Dwa wielkie szpitale, W departamen­
cie lekarskim podniesiono projekt budowy 
w obrębie gubernij Królestwa Polskiego 
dwóch dużych szpitali, a mianowicie: je­
dnego w okolicach Lublina, drugiego zaś 
w Piotrkowie, nieopodal plantu kolejowego. 
W tym celu ma być ustanowioną specy­
jalna komisyj a, która się zajmie wszech­
stronnym zbadaniem projektu i obmyśle­
niem funduszu na budowę. 

= Przerwanie komunikacyi bezpośredniej' 
Zarządy kolei pruskich i austryjackich za­
wiadomiły kolej wiedeńską o przerwaniu 
komunikacyi bezpo~redniej. Przestaną kur­
sować wagony bezpośredniej komunikacyi: 
Warszawa-Aleksandrów-Berlin, Warszawa­
Sosnowice-Berlin i Warszawa-Granica-Wie­
deń, czyli, że pasażerowie będą się prze­
siadali na stacyj ach pogranicznych do wa­
gon6w pruskich i austryjackicb, a jedno­
cześnie bagaże ich będą podlegały ścisłej 
rewizyi. 

Przemysł i Handel. 

<b> Prawo o najmie robotników fabry­
cznych i o nadzorze nad zakładami prze­
mysłu fabrycznego, jak donosi "Ruskaja 
żizń", postanowiono rozciągnąć na wszystkie 
gubernie Królestwa Polskiego, z niezna­
cznemi zmianami, ze względu na warunki 
miejscowe. Gubernie, wchodzące obecnie w 
skład warszawskiego okręgu fabrycznego, 
rozdzielone będą pod względem nadzoru 
nad wykonywaniem przepisów prawoda­
wczych o pracy i nauczaniu nieletnich na 
dwa okręgi: warszawski i piotrkowski, 
przyczem do pierwszego zaliczone będą gu­
bernie: warszawska, płocka, łomżyńska, su­
walska i siedlecka" do drugiego zaś: piotr­
kowska, ndomska, kaliska, kielecka i lu­
belska. - ~1~e,nie8tniey lódzc!1 powzięli 

projekt urząązenia w r. 1893 wystawy wy­
robów wyłącznie swoich. Urzeczywistnie- <b> Cło od cukru. "Grażdanin" donosi, że 
nie proiektu zależnem J' est od złożenia mi- niezadługo obniżone będzie cło od cukru, 

.J przywożonego z zagranicy. nimum 150 deklaracyj . Cechy przyobieca- v 

ły swoje współdziałanie. Celem projekto- W> Przeciw zmowie fabrykantów cukru. 
wanej wystawy j est wykazanie zalet wy- Do towarzystwa popierania bandlu i prze­
robów miejscowych, odzyskanie zaufania mysłu w Petersburgu wniesiono propozy­
odbiorców, zachwianego wskutek konkuren- cyj e zwołania zebrania nadzwyczajnego, 
cyi rzemieślników warszawkich. dla rozpatrzenia kwestyi środków, zmierza-

_ Pożllr. W Tomaszowie rawskim jących do usu~ię.cia. zmów fabrykantów cu­
spaliła się przędzalnia Teodora Langego, kru. dla , podme~len.la cen tego prod,uktu, 
zatrudniająca okolo 100 robotników. Stra- co Jest zbyt uClążhwem dla spożywcow. 
ty oceniają na sume około rs. 100,000. Fa- <b> Zbliżenie ekonomiczne. Wychodząca 
bryka była ubezpieczoną nizko. w Berlinie "Vossische Zeitung" donosi, że 

_ Zmilllly służbowe. Urzednik p~zyg.otowuje si~ e~onomic.z~e zbliże?i.e 
piotrkowskiego telegrafu Jefryma Giwri- NiemIeC d~ Rosyl w medaleklej przyszłoSCI. 
łona przeniesiona została do Warszawy- W> Oochod z ceł. Według danych urzę­
miejsce jej zaś zajął Eugenijusz Nikola~ dowych z opłaty cła w r. 1891 wpłynęło 
us, urzędnik warszawskiego telegrafu. Ed- 70)701 ,~50 rs., w 1'. 1890-74,151,736 rs., 
ward Konopacko, urzędnik pocztowo tele- zas w 1. 1888-69,823,997 rs. 
graficzny został na własne żądanie uwol- <b> Cło od narzędzi rolniczych. Do mi-
niony. nisteryjum skarbu nadchodzą od ziemian 

- Zmillny Ul duchoUlfeń~t",ie. prośby o zniesienie lub zmniejszenie ceł 
Proboszcz parafii W ąglczew ks. Franciszek od zagranicznych narzędzi rolniczych. 
LiP.ka mianow~ny zost~ł proboszcz.em pa- <b> Wywóz jaj. W Królestwie Polskiem 
rafiI DworszowICe. WIkary. parafiI. R.awa ma powstać towarzystwo wywozu jaj za 
ks. Konstanty ~łos~cz~wskI. przemeslOny granicę. lnicyjatorem projektu jest p. Cze­
zo~tał. ~o parafiI NaJ ŚWIętszeJ Pa~ny Lore- sław Jakubiak, przemysłowiec z gubernij 
ta?SkIe~ na Pradze; ks .. ~u~I~lewICz został północno-zachodnich. 
wIkary]uszem par. bedzmskIeJ' K ..• d b 'k ' W d d' 

_ • • <b> armleme Je wa m owo rez en-
- (Jb,!will~lr.t p'f'eze,lJa Izby obra- skim ogrodzie zoologicznym dokonał dy­

chunkoweJ przez czas wYJa~~u na. urlop rektor tegoż Schopf całego szeregu do­
radc~ stanu ~owalenko, pełmc b~d~le na- świadczeń karmienia jedwabnik6w liśćmi 
czelmk wydZIału radca stanu DmItnew. wężymordu (scorzonera hispan) zamiast mor-

- łJ.fiar'II. Od Stefuni i Felutka Ke- wy. Wynik doświadczeń pomyślny: jedwa­
pińskich, otrzymaliśmy rs. 7 kop. 10, ze- bniki mnożą się z niesłychaną szybkością 
branych z zabawy dziecinnej, na dochód i są jak najzupełniej zadowolone ze swe­
Towarzystwa Dobroczynności. Prosimy też go nowego pożywienia. 
Stefunię i Felutka, w imieniu biednych, <b> Z'Wrot cIa. Ważna dla przemysłowców 
którym się te pieniądze dostaną, aby po- naszych kwestyja zwrotu cła od bawełny i mate­
dziękowali od nich wszystkim swoim współ- ryjałólV farbierskich przy wywozie tkanin baweł­
towarzyszom i współtowarzyszkom zabawy, uianych za I!'ranic~ jest jui ostatecznie załatwion~. 

W M 27 ft Wiestoika finansów" znajdujemy uutę· 
za dobre ich serduszka i za tak hojną ofiarę. poj ;!CC rozporządzfnia: 



A. 
Najwyżej zatwierdzona d. 10 (22 1 czerw.:a 1 'l92 

r. uchwala rady p~il .ltwa-o wywozie tkanin bawełnia­
nych za zwrotem cla od materyjałów surowych. 

Rada państwa, w połączonych departamentach 
ekonomi i państwowej i praw, oraz na zebraniu o· 
gólnem, r')zpatrzywszy wniosek mini~tra skarbu o 
wywo1.ie tkanin ba \I elnianych ze lI:'IHotem cła od 
m~teryjBłów surowych-uch "!'aliła: 

1. W uzupełnieniu praw dotyczących po,tanowić: 
1) D la ułat.wienia WJ wowu thanin bawcłohnych 

ze zwrotem cła od wateryjałów, użytych do i~h VI;y. 
10bu, zezwala się na poddawanie towal'ó'," tego ro· 
dZllju rewizyi rewizyi ('el11 ~j w fabrykach i skła­
dach towsrowych. 

I) Fabrykanci i kupcy, ('bcący korzystae z tego 
pozwolenia (art .. 1), zwracaj<ł siQ z prosbą do dli­
partsm/'ntu celnego za pośrednictwem najbliższej 
instytucyi doradczej dl~ spraw handlu i przemysłu, 
k tórll \' niesie do m iejcowei knay rządowej, na żą­
danie departamentu, >Dmę potrzebną na pokrycie 
kosztów rewizyi celne}, licząc po 2,500 rs. rocznie 
nl\ knżde/1:o z kontrolerów celnych, wyzll~czonych 
przez departament (art. 8). Somy te wnoszą S i ę z 
góry za cały rek i nie zWflcają się w żadnym Wf­
padku. Podzip.ł tych 8um na zaint~resowanych f'lb · 
ryksntów i kupców pozostllwia się im ~amirn w 
porozumil'niu z instytucyj ą doradczą, która wniosła 
6umy do kasy rządowej. 

3) Rewizyja celna przczna('zonych n'l wywó~ to­
warów bawc'łuianych w fabrykach i składach towa· 
rowych powierza się kontrolerom celnym pod ogól­
nym nadzorem urzęd niltów wydziału celnego, Wtl­
dług w~' boru dyrektora departamenta celnego, a w 
miejscowobciach, gdzie ni~ml\ iURtytucyj, celllych­
pod nadzorem urzędn!kó~ akcyzy. Liczbę kontro · 
lerów w kDŻdej miejscowości określa dyrektor de­
partamentu celnego. 

4) Kontrolerów celnyeh (art_ 3) wyznacza dyrek­
tGr departamentu celnego z pl'śród o~ób, posiadaJą­
cych wyżs7e wykształcenie tedlOiczue. Przy obej­
mow:miu urzędu, kontr9lerzy celni składają przy­
sięgę na ogólnyco zas~dacb I dopóki sprawujlji urząd, 
korzyst~ją z praw służby rządowej, z Wyjątkiem 
praw do rang wyżRzych i do emerytury; Wynagro­
dzenie vrypła~a się im z sum wskaZAnych wart. 2, 
w vrYSf>){ ości, określonej przez dyrektora departa, 
mentu celnogo, z tym warnnkiem, żeby nie prze­
wyzszalo dwóch tys i ęcy l'ubli rocznie. 

5) Kontrolerzy celni mogą być wysyhni do fab­
ryk i składów towarowych, znajdujl\cych si~ poza 
obr~bem mi\lj~e stałego ich zamieszkania, z decyzyi 
osoby, której dyrektor departamentu celnego powie­
ny ogólne zawiadJ waDia rewizyją celną prZ\lZW1-
czonycb do wywozu tkanin bawełnianycn poza ob 
rębem ics~ytu(lyj celnych. Przy takich wyj!łzdach 
kontrolerzy ('elni o t rzymują nyety w wymiarach 
określanych przez dyrektora departamentu celnego, 
odpowiednio tło kosztów, spowodowanych przez 
wyjazd. 

Uwaga. Eumy potrzebne dla pokrycia wydatków 
na dyety kontrolerów celnych wnoszą zaintereso­
wani fabrykanci i kupcy d<> miejscowej kasy ri.ą­
doweJ, za pośredni('.twem oclpowiedniej instytncyi 
doradczej dla spraw handlu i przemysłu. 

6) Wynagrodzenie dla o,ó b, którym powierzone 
jest ogólne zawiadywanie, nadzór i pl'owadzcnie 
ksiąg rewizyi cplnej towarów bawełnianych, wyzna­
cza się, wedłu uznaJlia dyrektora d:.partaroentu cel­
nego, z reszty sum wskazanych wart. 2. 

7) . Na kontrolerów celnych wkłada się obowiązek 
D) ciągłej obecnośd przy op1kowywaniu towarów 
bawełnianych, przeznaczonych lIa wywóz, wdenia. 
ieh, a takie oznaczania ich gatunku; b) nakładania 
na każdą sztukę wywvżonego towaru, obok fabry­
cznego, celnego stempla; c) dopilnowania, aby am­
balaż nałożony był w ten sposób, iżby bez jego u­
szkodzenia nie mógł być z9IDien 'any towar w nim 
zawarty; d) nałożenia plomby celnej na ka:!:dą pa­
"ę towaru, i e) wydawania świadectw li liczbie, 
wadze rzeczywistej i gatunku wywożonych pak to· 
waru. 

8) Świadectwa ItOntrol~rów celnych (p. e art , 7) 
przedstawiają się w pogranicznych komorach wy­
wozowych przy wywozie przez nie towarów ba· 
wełnianych . Komory, po spl'awdzeniu liczby i wa­
gi pak towaru i po przekonaniu się o nieuszl,odze· 
nin opakowania, tudzież o całości plomb c€lllych, 
wyda.ją, od powiednio do świadectw kontrolprów, 
k wity zaliczeniowe )la spłatę ch od bawełny, spro· 
wal1zanpj ~ z ug l'anicy (>l.l't. 2 Najw)'źpj zatw. 3 (15) 
lutego 1892 1', lichw. ra:ly państwa), przystępują'} 
do pOVl'tól'nej rewizyi tylko w I'azie zaginięcia lub 
uszkodzenia plomb, albo też uzas~dnionego podej­
rzenia, że zadeklarowane do wywozu paki towaru 
są podstawione lub zamienione. 

9) Towary bawełniane pn~dstaVl'ione do wywozu 
w pograni~znych komorach wywozowycb bez świa· 
dectw kontl'cJ!(>rów ceJnych (p. e art. 7), poddają. 
sie rewizyi celnej n'l zasadach ogólnych. Kwity za­
lic~eniowe na te towary Wyd1ją się przez komory 
po nałożeniu na każda sztukę towaru, obok fabry­
cznego, celnpgo stempla. Na towary niezaopatrzo­
ne w odpowiednie stemple faLryczne (art. 160 i 
nast. list. przem. fabr., Zbiór ' praw t.; X[ cz. (II, 
wyd. 1887 1'.) nic wydają ; się kwity zaliczelliowe. 

10) Ministrowi skarbu pozostawia się rozstrzyga· 
nie wszys tk ich kwestyj i nieporozumień, mogątych 
wyniknąć przy sloso~allill ·niniejszego prawa, ró­
wnie? wydawanie, w rozwinięciu i wyjaśnienin te­
goż prawa, obowiązkowyrh dla Vl'ywożących towa­
ry bawełuit,ne og611/ych instrukcyj i oddzielnych po-

T Y D Z rE Ń 
~tanowień, z warunkiem, żeby tl instrukcyje i po­
stanowienia były przedstawione seuatowi rZlldzą.ce­
mu do opublikow!lDia. 

11) Sumy, wplywllją~o do instytucyj dorarlcz!,ch 
dl:! spraw handlu i przemysłu (art. 2 i uw. do art. 
5 d?lhłu I), zaJi\lzają się do specyjalnych funduszów 
ministcryj u III Mkarbu, a w szczególności departa­
mentu celnI go, na pokrycie koszlów dopcłoiauia w 
fabrykach i składach towarowych rewizyi cdn~j 
przeznaczonych do wywozu towarów bawełnianych 
i wydawania dyjet kontrolerom (lelnym. 

BO ZMAIT OŚCI. 
D Srodek aIitlcholeryczny. Paryzki 

.Figaro" w jednym z ostatnich numerów ogła­
sza, że będąc ze w~zystkiclJ stron zapytywanym, 
jaki jest najlepszy środek anticholprfc~nv. konfero­
wał z lekananli, przyczem okazało si~, że każdy 
z nich inny ćrodak za najlepszy uwaźa. Oprócz te­
go, nie wszystkie temperameuty i nie kllzdy wiek 
z jeduflgo środka korzy~tać mogą. Co dl:.\ jednych 
jest zbawiennem, dla drngich szkodliwem okua(' 
się może. .Figaro" więc ogr:\nic~a się podaniem 
czyttllllikom swym recepty, wydanej przez p'łrylklJ: 
radę hygieniczllą dla o~ólJ, należl\cych do słuźlly le­
k'lrskitlj, a więc skazan vch na ciągłe zetknięcie z 
chorymi. Jest to napój, którego dzienuie pije się 
jerien lub dwa kreliszki, przyrządza się zaś w spo­
sóh następujący: 4) C'ent.llitJ'ów ałkohotu, 12 kropli 
ałlgielski('j esellCyi m i ętowej, 12 gramów laudanum 
Sydenham'a i 200 gramó\Y cukru, roziJu~zczonego w 
60 centil trach wody. 

O · Srodek autyeholeryczuy. Dr. M. Z'e · 
niec, dyrektor iustytutu Gluchoniemydl i Ociemnia­
łych, zaleca użycie nowego środka antyehole ryczue­
go w na~tępujących słowach: "Wedle współczesnych 
poglądów uaukowych, rozsadnikiem jadll cholery· 
cznego jest mikro", m3.iący fo~mę prtecinka, odkry­
ty przez KIJcb'a w kiszkach i wydzielinach churych 
cholerycznych. Mikrob ten dostajtl s ; ę do kiazek 
przez żohldek raze·m ze strawą i napojami. W żo­
łądku zdrowym i funkcyjouującym pr'fWidłowo znaj­
duje się przy trawieniu zawsze dostateczna iloś!! 
kwasu snlneg), zabij~jącego mikroby choleryczne, 
W żoładku natomiast za zmianami chorobliwemi, 
op. prz'y cierpieuiach kataralnych przyrządów tra­
wienia, kwasu solnego zDajduj~ się :nnir.j, aoiżflli 
być powiuno, w skutek czego mikroby mogą być 
nie wszystkie zni.;zczooe i mogą się przerlostać do 
kiszek, gdzie tralhj 'l juz oie na kwaśną, lellz al'{a 
Iic~ną reakcyję zawartości kiszek, sprzyj>\jącą ich 
rozmnsżauiu się i szkodliwej dtiałaloości dla orlila· 
nizmu. Wobec tego, n'1jracyjonaltliehzym środkiem 
antyeholerycznym jl'st zażywanie wewuętrzae kwa­
su solnego, najlepiej 110 jp,dzeniu, trzy lub cztery 
razy dziennie, po 8 do 10 kropli w kielis7ku wody. 
Kwa~u tego (acidmn muriaticum dilutum) można dostać 
VI' każdej aptece bez recepty za bardto niz:,ą cenę , 
Środek ten zalecają wł.tśllie współcześni tera~eu.ci 
lZiemgell i inoi). Prócz tpgo w celu uchrODleala 
się od cholery nie nalezy zmieniać zwykłeio t.I"Y~ 
bu życia, unikając tylko, ml\ się rozumieć, na.duzy:c 
w szelkiego rodzaju". 

D Samowar lekarzem. Mikołaj Wereszc~'I­
giu VI' .JI[<>sk. Ga.z. Ilustr." podaje nipzawodny, we­
dług jego zrlania, środek do walki z ('Ihol~r,\, z tym 
niepros7.onym azyjatyckim gościem. Środek ten po­
leg,1 na przystawieniu do gołych stóp chorego ~o. 
wierzchni wrzącego samowaru, tak, aby owa p~wJe­
rzchnia udzielała ciału ch~rego swolą 80-stopnIową 
tem/leratllrę. Oparzenia :iarlnego nie będzie. Przeci­
wnie, cwory z widocznym zndowoleni~m przytula no­
gi do s.lmowaru, starając si~ szczelnie zetknąć podeRZ' 
wy z gorącem przedmiotem, Po 3-4 mi o u tll:ch , od 
chwili puys ta.wienia. samowaru, chory uMypla, od 
dech staje się r6wniejszym, spokojniejszym. !lal~j 
znów w ciagu 3-4 minut nn. cZJle chorego pOJawIa 
się pot, któ-rego krople są coraz więk8te, policzki 
po'trywa rumieniec, chory się budzi, otwiel'a oczy 
i zupełnie przytomnie. skarży si~, że mu goqco . w 
nogi. Od tej chWili zaczyna się r.:konwalescencYJa. 

O Zdrowotoy zakątek. Dtiś, kiedy świat 
ZAjmnje się kwestyją pnsuw dnia cholel'Y, nie bez in­
tere.u bęrlzie wiadomość, iż i~tnieje w Krymie ką­
cik, do którego ani cholera, ani dium1, ani żado1 
inll'l epidemija nie z:lj~zała nigdy. Szczęśliwy ten 
zakąttlk zwie się Perekop<,m. Kilkakrotnie już cho ­
ler:1 z!ląiah tu, to z półuocy, to z poładniaj nigdy 
jednak n ie przekroczyła jllkby zaczaroVl':lUego koła, 
które otacna Perekop i bliższe jPgo okolice. W fU­

ku 1812 w S1sieduim Symferopolu srożyła się dżu · 
ma, ale do Perokopu uie wtarguęla. Na. :tj~ździe 
le karzy taur}rlzkiej guberuii wyjaśniono, io i inne 
zaraź , iwe choroby, nieepidemicznf, lecz silnie gra­
suill,ee w powiatach nad Dnieprem, nie mogą pne­
dostać się do Perekopó,v. L~cznicze i zdrowotne 
swoje własnóści zawdzi~ Cla Perekop. jak się zdaje 
oparom jodowym, które napływają od strony Siwn­
sza z zuacznej ilości i nasyc~ją pow:elrze. OSlry 
zapach jodu dla nieprzyzwyczajonego jest niemiły, 
ale wkrótce możua si~ z nim oswoić. 

O Szczepienie ochroune cholery. Z 
Paryża donoszą gazecie nNowo~ti", iż jtldnemu z 
asystentów prof<lsora Roux, w instytucie Pasteur'a, 
udało się wyualeźć skuteczną metodę stezepienia 
och·ronnego cholery aqjatyckiej. Doświadczenia, czy­
\Iione dotąd n'\ świnkach morskich, gołębiach i kró­
lika.ch, d~ły podoboo doskonałe wyniki. 
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D Szczeplellie sochot. Straszna ta pla­
ga, trapiąca IUdi&kośĆ, a dotychczas pomimo Koehów, 
B :·own Scqua rd'ów i całego zastępu medyków, bez­
karnie zabierająca codziennie ofiary, doczekała się 
być może swych pogromców. Kilku znakomitych le­
karzy przypnszczało, że krew psa, jako niepol1l"g"­
jącegol suchotom, zastrzyknięta pod skór~ tuberku­
licznych, mroże wrogo orldtillłać na baccyle suchotni­
cze. Doś .dadczenia nie przynio,ły r(>zultatów zad/l­
walających , Or.ecuie francuzcy medycy: p. Charl"8 
Richet, pruf.'sor fizyologii w fakultecie p:\ryskim i p_ 
HeriofJurt, p ~óbowali szczepić p~om ludzkie baecyle 
tubflrkuliczne, poczem naj.iloiejsze z uich padały 0-

Ibrą suchot. Natomiast ud"ło im się odkryć tuber­
knliczne bacyle u ptaków, kt.óre, mimo podob ieóst­
wa l'óżniącego się jedynie wydlu7.eniem formy, od· 
znaczają się niesłychanie wrogim usposobieniem 
dla baecylów zwienllt siąeych. Do.iwi>ldczeni>\ odby­
te prze.z wt!pomuiooyeh uczonych !la trzydziestu 
psacb, przypr>\wionych o sucboty przez zaszczepie­
nie im baccylów ludzkich, okay.ały się cudown~rni_ 
Kto wie zat<lm, czy oiezarlługo pp. Richet i He.-i­
eourt nie będą święcić lIoweĘ(o tl'\,umfn w medycy­
oi!', jakIJ zbawcy od straszntlgo citHpieni'l, k tÓłe, z 
kazdym dniem licm·ejsze zabierając ofiuy, daje 
się dziś we znaki nitml'łl kazdej ro<\zinie, jeżeli nie 
duiami żałOby, to bezsennemi nocami ojców i matek, 
drżących o życip- wątłego i kaszlf!cego rlzie~ka. 

O Kolej elektrJ'czlla :.\apro'Yad1,oną zo­
stanie wkrótce mię/łzy Bruksel~ a AntWerpią. 
Przestrzeń między obu mia~tami, odd,\\oneml od 
siebie o 44 kilometry, przebywana będzie w pr~ecią­
gu 20-tu minut; szybkość pociągu elektl'yczuego za­
tem wyniesie 1iS2 klmtr. na godzinę, gdy kuryjerskie 
PQciąF, i kolei żelazu~j przebywają najwyżej 70 do 
72 klrntl'. na godz i nę. Pociągi elektryczue nie bę~ 
dą się wcale zatrzymywały między Antwerpią & 
Bruk8elą, a składać SIę będą z dwóch tylko wago­
nów salouowycb, w których najdzie pomieszczeoie 
60 podróż'lych. 

O Dziesiątkowłlule lłtastego rodo na 
Celfl tualt'towe nie ustaje, pomimo ws~elkich usiło­
wań towarzystw opieki nad zwierzęt>lIni, starających 
sil< położyć tamę tym nadużyciom. P0wieu handlarz 
piór w Loudynie otrzymał lJicda.wno prze~yłkę, o­
bejmującą 6,000 ptaków raj~kich. 360,000 sztuk 
różnych ptaków z Ind)j w,cbodoich i 400,000 ko­
libl'ów. Inny h'lndlarz otrzymlł w przeciągu trzech 
miesięcy 356,389 ptakó ,v z Illdyi wschodnich, a 
404,464 z zachollnich i z Brazylii. Najliczniejszy 
zastęp klientek stanowią francul,ki; sam Paryż po­
trzebuje rocznie 40,000 amerykańskich i 10(),JOO 
afrykań~kich ptaków. Amerykanki równiei z upo­
dobaniem stroją się w ptasie pióra. Pewien dom 
haodlowy w niewielkim okręg-u LIJng-liland, w po­
bliżu New'Yorku, potrzebował w przeciągu e:r.terech 
miesi~cy 70,000 ptaków. 

LJ Spudkobrauie ",śród zwierz"t. Czy 
istnieje dla zwierząt prawo do spadku? Taki .. py. 
tanie zadają sobie ttlraz gazety europej~kitl z po­
wodu testamentu pewoej damy filadelfijskiej, któ­
ra ulabienic~ swoją, angorską kotkę, uczyniła gene­
ralną spadkobierczynią. Zwierzę ni~dług'o cieszyło 
się bogactwem, gdyż rychło po wydaniu na świat 
d wojg,l m'łłych, żyć przestało. Rodzina zmarłej ko­
tofilki chciała skorzyatae. z okoliczności, ale osie­
rocon~ zwierzątka znalazły obrońców. Litościwe pa· 
nio najęły .!lrawdziwego" adwokata, który, wycho­
dząc z zasady, że pUyizły olle na świat jllszl!ze za 
zyllia testatorki, która temsamem o nich wl!ldzie(, i 
myśleć musiała, domaga Bi~ od sądu prz)-sądzeni& 
dzied 'dctwa na korzyść małoletnich kociąt. Majlltek 
ich znajduje się tym~zasem pod knrat,elą si\doWll i 
niepręrlko z niej wyjd6ie, gdyż adwokat zdee.ydo­
wally jest iść z t~ sprawą aź do instaneyi naj­
wyżs~ej. 

D Ojciec Karola. Moora. D~ieoniki will­
deńskie opowiadaj'! nast~pujące zdarzenie: N a je­
daym z placów jarmarcznych węrlrowna trupa ale to· 
rów wystawiała .Zbój ców" Szylera. Przed~ta wie­
uie odbyło s'ę w budzie, zbitej z des3k, na 8ceni e 
r6wnej poziomem z widownią; wprost za kulisy pro· 
wadziły dnwi z ulicy, które dl>\ bezpirczeń8twa 
s\ały otworem. Karol Moor, stojąc u stóp wiQzien­
nej wipźycy, wygll!dał własnie pojawil'n'a się ojca, 
gdy t 'I Ż obok t.mtru prZt'lp~dl\lnO st"do woł6w. 
ł'uodłljący stadu ro,{acz, spoAtrzegiizy budę i drzwi 
do uiej otwarte, w przekonaniu, iż mial oborę prze!} 
sObl\, Vl'kroc?'yl na.jspokojuiej n>\ ~cenę. Kal'ol Moor. 
odwrócony do drzwi tylem, usłyszawszy odgło~ kro· 
ków, pewny, ze to stary Moor wędrujfl z wieży, 
przysło~ił oczy rękoma i j~k.oął z "atOlem: "Stra­
szliwa mara! mój ojCieci" ... O \vywułaoiu grozy tra­
gicznej, oczywiście, mowy już więcej tpgo wieczora 
nie było. 

O Kaudydat ua artystę. Dyrekcyja te­
atru łódzkiego otrzymał·, list, który z zallblwaniem 
stylu i ortografii przytaczamy p:>niżej, jako doku­
ment dość citlkawy w czasach obocnych. .Łódź. 
14/2. Li]l~a 1892. r. Szanowny. p,.óie. Derektorźtł 
Najmocńiej prL\lpraSZam, Pana że mojem doóieśie­
ńiem liatowńje fatygóje osobe pań~ką, Jako. Malarż 
zamięszkujęcy w. l\lieście D ... Guberni Kaliskiej, 
przybyłem wtych dniach do Łodzi wobecnej chwjili, 
zapadłem na prawą ręke i mó~iałem opuśćić rouo­
te, znajdując się, IV krytyczIlem połorźllniu, zosta­
wiws'y w domu żone zdwojgiem dzieci która Jest 
mi Jóż chora. dwa lata, ni" mając roboty 0,1 świąd 
Wielkanocych. Arystokracja mia~h D... uwzglę­
dn iając moją oso be. urządżiła. Teatr. Amatorski, 



w mieś.iącu, Majn roku biażącem uiemająe nigdy 
żaitnej komuoikacy w TOWarZ)8twach Dramatycznyoh 
tylko zwłasn\ljZo. Gt'ńJuszu by'łcffi, obrany przez 
TowarZystwo Amatorów. Reżyserem nas7ego. Te­

·atru. grnljśmi cztery, przedstawieńia, ktore mam 
cbon~r nadmieńjć N. 1. Zbójcy .szyIlera, N. 2. Ma­
zepe. dramat. N. 3 . Czartowskie Ławe. N. 4 Po· 

' dróż po. War~zawie, wtych Sztul,ach miałem cbonor. 
- grać role, w Zbójcach, 'KarcIa w Dramaeie Maz,,· 
pe. w C7artowskiej Ławit!. Bomina, w Poclruży. 

·po. Wars~ awie. Józa. Grześia, Emerita i Doktora, 
kture te przedRtawieńja mogę okazać. AfisZ111ly, a 
!Btem najmocniej. Przepras7,am Pana, że listownie 
lIię przedstaWiam poniewarż nic lOam Jnnej komu­
nikaciy ani, znaJomości tak Samemu się zaraz 
przedstawić i bym mógł obrażić oMobę Prosiłbym 
łaskawie. Pana czybym ń-iemógł ztych sztuk któ­
rej zagrać t Towarżystwpm. Paua. Derektora, no· 

·tabene, Jeżeli, P. Derektur by miał życzeńie, zro­
bie próbe z mojoj osoby, czy móglbym być uzdol­
biony albo ńle. Jeżeli. Pan., Derektor '>ędzie miał 
zyozeńje moją oso b ę widziee prosiłbym łaskawie. 
Pana mńie w, krótce zawiadomić kiedy mógłbym 
się zgłośiĆ i gdźie mógłbym się widźieć z. P. De­
rektorem pońiewaTŻ ńie mogę w. ł_odźi bawić się 
długo bez zajęcia 

. Zostając Szacónkiem" 
(Następuje podpis pewnego swych zdolności kan­

dydata ... ). 

O 'Wdow·a, czy kochanka? Niedawno 
wystawiono na 8przedaź publiczną w "Hotel Drou­
'Ot" w Paryżu, dzieła, pozostałe Pl) zgasłym mala­
rzu, Emilu Beyard. Przed rozpoczęciem aukcyi, 
wchodzi do jednego z salonów kobieta w żałobie, 
chwyta jedeu z biust6w gipsowyell, przedstawiający 
pięknego i młodego mężczyznę, i druzgoce go o po· 
dłogę, "ołająe-: .Nie, ty nie będziesz sprzedanym!" 
.Nl\8tępllie podnosi jedeu z odłamków i okrywa go 
licznemi pOllałuakami. Dozorca spisuje z niej pro to­

,kół. Dama daje swój arlres, oświadczając gotowoś6 
zapłacenia szkody. 

O KllIczyk. On'l jest starą i skąpą, on jesz­
cze bard:tiej stary i skąpy. Oboje zarówuo bOją się 

.zlodtiejaj to też co chwila jedno drugiego zapytuje; 
- Czy masz kluc-zyk od szafy? 
- Mam-brzmi odpowiedż. 
Uspokaja ich to na chwilę. 
Kluczyk puechowują kolejno. Stara chowa go 

&W1kle na piersi, mit,d'ŁY koszulę i ciało, żałując, 
,że jeszcze gł .. bitlj ukryć go nie moze. 

Stary wsuwa do zapiuanej k.ieszeni swych spod-

TYDZIEŃ 
ui, lub na pół zaszytej kieszonki w kamizelce i co 
chwila sprawdza paleami jego obeClnośó. W końcu 
jednostajne te skrytki 'tVl dają mo si~ moiej pewne· 
mi; wynlłjduje więc nową, ale zadowolon.y I wyna­
lazku, o;e spieszy oznajmić o nim swej połowicy. 

Stara zapytuje jak zwykle: 
- Czy mAilZ kluczyk od ud,-? 
Stary milczy. 
- Czy ogłuchłeś? 
Stary daje głową zoak przeczący. 
- Wi~c oniemiałeś? 
Spogląda trwożnie na niego. Usta ma zamkoięte, 

policzki wydęte, ale nie wygląda n:I człowieka, któ· 
rego na61e spotkałoby nieszcz~ście utracenia mowy, 
owszem, oczy jego wyrażają złośliwość raczej, niż 
przestrach, lub niepokój. . 

- Gdzie klucz-woła stara-oddaj, teraz na mOle 
kolej chowania go. 

Stary z zadowoleniem trz'lsie głową, a jego poli­
c'llki coraz więeej si~ nadymają. 

Odgadła. Rzuca się na starego, chwyta lewą. rę­
ką za nos, a niezważając na to, że mogłaby być po· 
kąsaną, zagłębia w jego usta pięć palc6w prawej 
ręki i ... wydobywa kluczyk. 

Kronika giełdowa. 
6 sierpnia. 

W lad om ości prasy zagranicznej o traktacie 1an· 
dloV"ym między Rosy ją a Niemcami oddziaływały 
bardzo dodatnio na usposobienie giełdy berlińskiej. 
Wsparta w dalszym ci'lgu na coraz lepSZyCh danych 
o urodzajar.h tegoroc:rnych giełda podniosła była 
knrs rubli z 203 na 208 marek, wAzelako gdy biu­
llltyny sanitarne okazały się niezadawalającemi 
na~tąpił zwrot ku pogorszeuiu. 

Na rynku papierów publicznych pokup z dniem 
każdym aię wzmaga. Kur;y też bezustaonie się pod­
nosiły. Listy Ziemskie piątej seryj już po 1021/. 
były poszukiwane. List,y m. Warszawy' prawie po 
lO\! w obrotach, Listy 1Il. Łodzi po 101, a obliga­
cyje k&lIalizacyjne po 101 1/. w płaceniu. Wileńskie 
6% Listy lIabywano po 101.6% - prowineyjooalne 
po 1051/, po~zukiw&ne. Państwowemi papierami 
mniej się zajmowano. Listy Likwidacyjne po 99 w 
dużych, 98 3/. w małych sztukach. Wewnętrzna po· 
życzka po 95.60 poszukiwana. Znacznych obrotów 
dokonywano Szlacbeckiemi biletami premiowemi po 
19-1 w przyhliżeniu. Pierwsza eUli8yja 235 a 225 
druga. Z akcyi preferowano dyskontowe po 235 

Wedle notowań Biura Bankowego Gazety Losowań 
płacono: za mark~ 48, za frank 39, za gulden 821/,_ 

Licyłacyje W obrębie gubernii. 

- Dnia fi (17) sierpnia w urzędzie powiatowym 
będzińskim na wydzierżawienie dochodów z mosto­
wego na lat 3 począwszy od IfI 93 r. od sumy rs. 
2375 kop. 95 rocznie. 

- Tegoż dnia tamże na wydzierżawienie doeho­
dów z rzeźni miejskiej również na lat 3, od 2025 r8. 
rocznie. 

- D. 10 (22) sierpnia w magistracie miasta Ra­
domska na wydzierżawienie dochodu z 6 miejsoo­
wych jatek na czas od l/I 93 r. do 1fI 96, od 151 
ra. 16 kop. rocznie. 

- D. 13 (25) sierpnia w m. Br:r.ezinach na spral1-
daj; beczek od piwa i kal\zi od zacieru, od 112 rs. 

_ D. 23 września (5 października) w sądzie o­
kręgowym piotrkowskim odbędzie się licytacyja nil 
sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi ]f.I 115~ (~ •• 
wlliej 31) składającej się z placu i zabudowan mle· 
szkalnych, od 1500 rs. 

- Dnia 11 (23) ,~ierpnia w rzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim odbędzie sili licytaeyja ua oddanIe w 
entrepryzę częściowego wybrukowania ulic N.owo. 
grodzkiej i Ekateryneńsklej, oraz na zbudowanIe 14 
żelaznych mostków w m. Piotrkowie, od 6226 rs. 

ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszym zawiadamiam, źe daną prze­

zemnie plenipotencyję p. Antoniemu Krzę­
towskiemu nrzedownie przez rejenta odwo­
łałam; wskutek' tego upraszam osoby zain­
teresowane we wszelkich sprawach odwo­
ływać się wprost do mnie, do Pytowic. 

(2-2) Kazimira Zaremba. 

~ Poleca śię pierws~or~~ .. 
.... dny a tani Hotel An­

giebki w m. (J=~stochowie, w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I 
eooooolooooooe 
O Fabryka złota,srebra i dwoj- O 
O nika listkowego egzystująca O 
O 0<11801 roku O 

g L. H. B A U E R 8 
O w Warszawie 495g, O 
O Podaje do powszechuej wiado· O 
O 

mości, iż cena złota listkowego O 
pod wyzszoną została o 10%, zaś 

O srebra dwojnika metalu oraz O 
brązu O 5 %. O (Handlującym i przedsiębior- O 

O com większych robót, wyzszy O 
. dotychczasowego %1. O Z uszanowauiem O 
O (2-2) L. H. Bauer. O 

(Raj. i 1:<'1'. li\! 5688.) 
.000000100000_ 

Wł.ODZIMIERZA SAP1ŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKł_AD: Róg Aleksandryjskiej Alei 
j ulicy Odeskiej w Piotl'kowie. 

Obstalunki nalezy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52 -28) 

MASZYN,\ PASO\VA 
z sieczkarnią, dwie wialnie, mły­
nek, szarpacz i różne narzędzia, 
są do sprzedania ~tI "f': ua 
folwarku Rokiciny, za cenę przy­
stępną, z powodu wyjazdu. (2-2) 

WYNAJEM POJAlOOW 
Włodzimierza Sapińskifl~O 

Ul. Petersburska wprost Poczty. 
.Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

Dla upiększe-
• 

lIla cery 

47łł łlYDtA TUALETOWE 

--c 
CI) --CI) C 

N +-' en (tS 
c..~ 
CI) :.= :-=.. CI) 
(tS -o 

Z :::s 

TLUSZCZO~E: 

4711 Mydło Trydace. 
4711 
4711 

4711 
4711 
4711 
4711 
4711 

Savon Suc de Laitue. 
]Iydło tureckie, prawdziwe 
różane. 

lUydło Ylaug-Ylaug. 
Mydło Yokey-Club. 
Mydło Oppoponax. 
Savoll vanille blanc. 
:3lydło prawdziwe fijolkowe, 

z naturalnym zapachem 
fljołków; każdy kawałek 
w fijoletowem pudelku. 

Przy kupnie uprasza się zwracać uwag'ę na 
zatwierdzoną przez Władzę markę, która jedynie 
gwarantuje od falsyfikatów. 

__ • Sprzedaje się we ~8ZY6tkioh 
znaczniejszych perfumeryjach i skia· I 
dach aptecznych. (10-9; I 

mr 

Wlldyli&" Otto 
Adwokat przysięgły 

'VI" Pio"trko-vvie 

przeniósł kancelaryję do domu 
W -go Spana; wejście od ul. By-
kowskiej I-e piętro. (6-5) 

W szkole m~zkiej 3-klasowej 
o 6-ciu. oddziałach 

W Częstochowie 
zapis uczuiów na rok szkolny 1892/3 
rozpocznie się W dniu 4 (16) Sierpnia; 
lekcy je zaś 20 sie rpnia (1 września) 
... b.-Przy szkole jest pensyjonat, ua 
warunkach umiarkowanych. 

P.l·zełoźony 

(3-3) J. Lamparski. ------.. _-----JaD Str&hlll 
Adwokat przyRięgły powrócił i przyj­
muje jak dotąd sprawy tak Cy­
WILNE jako też i KARNE 
do wszystkich instytucyj sądowych. 

13-2) e _____ •• ____ __ 

MECHANIK 
podejmuje się r eparacyi narz~d.,...i 
rolniczych. jak 101-LOD1.obi­
leo nJ.1ocal.'uie i t. p. oraz tako­
we montuje. A<) r e s: Radecki, 
Wola Bykowska przez Piotrków. (2-~J 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary Rynel., dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztu­
czne, leczy i plombuje. Codzieunie od 
10 rano do 6 po południu. (52-42) 
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• Uprnsza się Sznnowną Publiczność o tądnnie w sklepach Oł.Ó,\'KOW .1 I pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firmą I 
St. JM:AJE~SHI i S-ka 

I I niekt6rzy sprzedający bowiem nietylko zalecają uparcie i stale oł6wki I 
zagralliczne, ale Ils,..,.et nnsze tendeucyJniG ganią. - Adres fabryki: 
(10-1) u.l. Z lot a 61. (~800 R. i F.) 

••••• 
Rajchman I Frendler 

Pierwsze w kraju, istniejące od lat 15 

Biuro Ogłoszeń 
DO WSZYSTKICH DZIENNIKÓW 

Wars.za.wa.. ~6 Senatorska 26, 
przyj D1.uj e 

INSERATY i REKLAMY 
do wszystkich gaz6t warszawskicb, prow iucyjonalnych, 

l'uskich i zagranicznych 
,-po cen.ach redakcY-jnych ..... 

Przy większych zamówieniach odpowiednie rabaty. 

akcyja ogłoszeń i reklam, kosztorysy, objaśnienia, oferty 
numera gazet, katalogi i t.p. bezpłatnie i franco. 

Katary, Zatkanie kanałów oddechowych, Suchoty, Astma 
leczą się zaiywając: Kapsulki Guyota 

K A P S U L E S G U Y O T. 
Kapsulki te da.'W"niej były czarne i nieprzyjemne do połykania, 

obecnie są 1oia.łe, podobne do cukierków. 

Na kai:d~' kapsułce odbity}estpodpis Guyoł. 
Najdelikatniejszy zołądek znosi smołę 

w Kapsulkach Guyota zawartą. 
Uważać naldy na podpis trójkolorowy. 

Znajduj, sit we wsz11\klch ~p\ekach. 
ł'abryka i 8przedaż burtowa 

19, rue Jacob w Paryżu. 
(R. i F. lo! 445) (10-10-3) 

Dyrekcyja. 
drogi żelaz. Warsz.-Wiedeńskiej 

podaje do wiadomości, ie bagaże i towary przybyłe po dzień 
19/31 maja 1'. b. a dotychczas nie odebrane przez interesant6w, 
na mocy artykuł6w 40 i 90 Ustawy Og6lnej dr6g żel. rossyj­
skicb, będą sprzedawane przez publiczną licytacyję w miesiącu 
październiku r. b. na stacyj ach odbierającycb. Wykazy przed­
miot6w naznaczonych do sprzedaży, z terminami licytacyi, opu­
blikowane w Warszawskich i Piotrkowskich Gubernskich Wie­
domostiach. Szczeg6łowe ogłoszenia są powywieszane na wszy-
stkich stacyj ach. (3-3) -ffr~~~~~i~~~~~~ 

.. Do rabl1ki Suk~ pod Ibkwa., • 
~~ ~mra~iającej ~rzeważnie mater~jał ~ruo~, ~otrze~a od 1 St~cznia ma r. ~ 

ZDOLNEGO DYREKTORA TECHNICZNEGO, , 
kt6ry samodzielnie już jako taki pracował. Pewna znajomość 

J j(}zyka ruskiego konieczna. Oferty z podaniem referencyj ~ 
., adresować naleiy do Biura Ogłoszeń G. Scbaberta w Mos- , 
~ kwie, PokJ'owka, dom Sobolewa. (5866 Raj. l Fr.) (3-1) ~ 
~~~~~~,~ .......... ~~~ ...... 

.---------------------. 
I @@!!~ '!!!!~t~@@ : Ił 
I Fabryka WINA SZAMPAŃSKIEGO ~ - ~-- na sposób francuzki firmy "Nałional" ~ _ 
ł nagrodzona zlotyl'll D1.edalen1. ~ I 

""= poleca swoje wyroby nieustępujące w smaku i dobroci najle- :c 
pszym markom francuzkim. ~ 

"N-ATIONAL" =. 
"" W"al."sza'\Vie ~ • 

EeprezeD.,ta.nt na. Xrólest....vo i CelSa.:rstv:ro :-, •• 
M. Makaczyk, Chmielna 36. ~ 

(Raj. i Fl'.1I~ 5038) (10-6) _ 

---------------------
DOM BANKIERSKO· KOMISOWY 

MARKUSA GRADSTEINA 
W CZĘSTOCHOWIE, 

l. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 
jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 

2. Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju 
i zagranicą. 

3. Załatwia kupno i sprzedaż papierow publicznych na 
giełdach rosyjskich i zagranicznych. 

4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 
amortyzacyi. 

5. Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
6. Przyjmuje do inkasa weksle, ti'achty kolejowe i 

wszelkie wartości. 

Wszel~ie zlecenia ~i~mienne w~~on~wane są ~os~iesznie i akuratnie. 

DOM HANDLOWO -SPEDYCY JRY 
UABKUSA GIADSTIIIA 

"VV GRANIOY 
fiJje w Szczakowie i w Sosnowcu. 

Załatwia punktualnie i ' akuratnie formalności celne 
i wszelkie czynności wchodzące w zakres ekspedycyi 
po cenacb przystępnych. (26-19-2) 

....................... 
I ZA~Ł.ADY I 
• Drukauko .. Ll tC21'alezDI I I ~ .. ~............. I 
... • .. ···..,E. PANSKIE GOt··· .. • .. 1 
I PolecaJ'g I "\V P.lotrko"\V.le I Polecaj g I 

" ... .-.... _.......... 'ł 

. Wszelkie DRUKI 

I Re[~~H.~,,~~~~!~~~8kJe I d::,,;!:,:~:::~ł::;:f:;·~~i:~: 
• Druki dla Sądow Gminnych I zakres wchodzl\ce. któ,e spiesznie i 8 t&-1 

l'a.nnie są. wykonywane p O C e n 8 c h 
• i U r z ę d ó '\V. lllłliarkowl\Ryeh. ....................... 
Nowo zatwierdzone przez JW. Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjo-­

dycznych, po cenach redakCYJnych. 
Ministra Spraw Wewnętrznycb Kantor ot'\Val.1;y od 9-ej 

i kaucyjonowane pod firmą rano do 10-ej ""ieczór. 

"Warszawsxic Biuro Ogłoszeń" ..... J?o dzisiejszego n~mel:u do--
zosłało otwarte w Warszawie łącza SH~ arkusz 21 pOWIeśCi p. t • 

przy ulicy Wierzbowej ~g 8 "Violeta Merian." 
wprost Niecałej. Telefonu1i 461. przekład z frallcuzkiego. 

Redaktor i wydawca Mirosla"\V Dobrzański. 

ĄoaBo~eHo ~eHaypoID. W drukarni E. PaJi.sh:ie:iCo w Petrokowie. 
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Uznał on za właściwe zachować z nią dawny 
sposób postępowania. 

- Cóż ty, naprawdę chcesz pójść za mnie?­
zapytał. 

Mała zaczęła się krygować i wdzięczyć. 
- Jeśli twoja siostra tego pragnie, a mateczka 

pozwala ... 
- Ale wiesz ty przynajmniej, co to jest mał­

żeństwo? 

- Nudny jesteś z takiemi pytaniami. Oczywiś­
cie, że wiem. 

A więc powiedz mi, co to takiego? 
- No ... oczywiście ... sakrament. 
-- Paradna sobie! ... -wybuclmął grubym, bru-

talnym śmiechem.-Słuchajno mała, w co my się bę­
dziemy bawić, jak się pobierzemy? 

- Przecież bawić się nie będziemy, bo gdy się 
jest zamężną, potrzeba być poważną. 

- Wcale nie. Przedewszystkiem jeśli masz być 
poważną, to ja ciebie nie chcę, bo jesteś wtedy tylko 
ładna, gdy się śmiejesz i pokazujesz zęby. 

Lena wybuchnęła śmiechem, udając przytelll, źe 
się odwraca od niego i ukrywa przed nim kwitnące 
swe usta. 

- Będziemy chodzić do teatru-powiedziała. 
- Oczywiście. Jeśli będziesz grzeczną, zaprowa-

· azę cię do Theatre-Miniature albo na Cienie Francuz­
kie Caran d'Aches'a. 

- Będziemy jeździć powozem. 
-- Tak, kozami!.... I weżniemy z sobą pannę 

Lolo, wiesz, tę lalkę w żółtej sukni, dla której ci 
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Violeta zbladła pod ciosem tych słów okrutnych, 
zachwiała się, jak pod uderzeniem piorunu. Zapano-
wała jednak nad sobą. . 

- Niechże i tak będzie. Poświęciłam dla cie­
bie cale moje życie, ale to się nie liczy. W każdym 
razie jednak Wiktoryj a jest moją służącą, płacę za 
jej posłuszeństwo i powinna była zawiadomić mnie o 
twojem postępowaniu. Dziś zaraz wydalę ją ze służby. 

- Oczywiście! spodziewałam się tego. Przy-
wiązała się do mnie; jest to więc dostateczna zbro­
dnia i warto ją za nią ukarać. Wiem dobrze, że je­
dynym celem twoim jest oddalić mnie od wszystkich, 
co mnie kochają. Rozłączyłaś mnie z rodzicami, te­
raz znów chcesz zrazić mnie do tego, którego ko­
cham. I jego takie chcesz dla siebie zachować; ale 
tym razem nie uda ci się tak łatwo. Będę walczyć 

z całej siły, będę walczyć do upadłego i nie dam się 

zwyciężyć, bo cię niecierpię, słyszysz, nieciel'pię cię, 

niecierpię, nienawidzę! 

Powtarzała ten okrzyk bezustannie, aż do wy­
czerpania, aż do znużenia; nakoniec wybiegla z sa­
loniku i drzwi od swego pokoju zasunęła na za­
sówkę· 

Cała ta scena trwała zaledwie dziesięć minut, 
a jakie ważne pociągnęła za sobą skutki! Zburzyła 

ona doszczętnie grunt szczęścia tak mozolnie i sztu­
cznie wzniesiony przez młodą kobietę, odjęła cel jej 
życia, cel, dla którego poświęciła się wyłącznie. 

Violeta siedziała na kanapie zgnębiona, osłu­

piała poprostu. Niepokoiła się ona często cbarakte-
Violeta Merian. 21 
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rem Lenki; trwożyły ją pewne odcienia jej zachcia­
nek i niepokoiło ją to, że nie nauczyła się do~d 
czytać w sercu dziecka, którego wychowanie wzięła 
na swoje sumienie; ale nie przypuszczała nigdy, by 
tak mało udało jej się zrobić, by na dnie tej dziew­
częcej duszy taki był odmęt fałBzu, nienawiści i nie­
wdzięczności. Wierzyła we wpływ wychowania, w si­
łę dobrego przykładu i starannie wpajanych zasad. 
Wszystko to jednak pokazało się bezsilne wobec na.­
tury dziecka. Dzikie i namiętne porywy ojca i wy­
stępna fantazyj a matki odbiły się w dziecku. Magda­
lena była wcieleniem uczuć, które ją do życia powo­
łały. Głos krwi ukazał się silniejszy niż wzniosłe 

zaBady dobra i piękna, harmonii i czystości, którą 

Violeta starała się w nią wpoić. 

XII. 

Nieufność i nienawiść były jedynym owocem 
tyloletniej pracy i tyloletniego poświęcenia Violety. 
Najczystsze jej postępki, najlepsze chęci zwracały się 
przeciwko niej, jako dowody oskarżające ją i to nie 
bez pewnych pozorów prawdy. Mogła była powie­
dzieć Lence parę słów tylko i tym sposobem uBpra­
wiedliwić się zupełnie w jej oczach, ale zrobić tego 
nie chciała. Powiedzieć dziewczęciu prawdę, byłoby 
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Byłam tego pewną... a zresztą czyż tu o pieniądze­
chodzi? 

I nanowo zaczęła nalegać. 
- Zobaczę .. · zastanowię się, namyślę. 
Istotnie namyśliła się. Niewiele wpłynęły na< 

nią pobudki panny Roynouard; ale inne myśli za­
chwiały nią w tej mierze. Zaczęła rozumować, a isto­
ty takie jak ona, z nadzwyczaj rozwiniętym instyn­
ktem moralnym, błądzą zazwyczaj wtedy dopiero 
gdy rezonować zaczynają. Starała się dociec powo-­
dów swej antypatyi względem Franciszka i znalazła, . 
że niesłusznie tak dalece go obwiniała. Wiersze miło-­
sne pisane do niej mogły być wybrykiem studenta; 
zresztą były to stare dzieje, o których niewarto 
było wspominać. Przerzucanie się z jednego pola 
pracy na inne było złem, zapewne; ale ileż to młodych 
ludzi błądzi i szuka napróżno swego powołania. Je­
go zarozumiałość i przesada? .. Zapewne, nie podoba-o 
ły się one Violecie, ale czyż miała prawo wymagać,. 
by gusta :Magdaleny z jej gustami się zgadzały? •. 
Były to wszystko błędy młodości. A jeszcze i jego 
rodzinie nie można postawić żadnego poważnego za­
rzutu. Miał cztery tysiące franków pensyi i jakkol­
wiek nie stanowiło to dostatku, mogło zabezpieczyć · 
rodzinę od nędzy. A zresztą, jeśli Lenka. go kocha ... 

Po długim namyśle, po długich prośbach i bła- , 
ganiach, dała nakoniec przyrzeczeni.e warunkowe i 
ostrożne, któremu jednak głośna radość Oktawii na­
dała cechę stanowczego przyjęcia. Franciszek nie · 
przemówiwszy słowa, wyszedł w tym. dniu od panL 
N oirmont, jako narzeczony Lenki. 
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